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PRENUMERATA miesięczna z dostar­
czaniem do dofonu oraz z przesyłką 
pocztową mk, 24000. Konto czekowe 
w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej 

Nr. 80.250.
Cena pojedynczego N-ru 1000 mr.

Wilno, Piątek 6*go lipca 1925 r.
R ed ak c ja  i a d m in is tp a c ja  Ad. M ickiew icza 4. Tel. 228 .0 tw ai-ta  od 9 do 3.

CENA OGŁOSZEŃ Wiersz milimetro­
wy jecnoszpaltowy przed tekstem 
2000 mk.„ w tekście 2500 luk., za 

tekstem 800 marek. 
Najmniejsze ogłoszenie 8000 m. p. Z 

prowincji oraz w nr. świątecznych 
o 25 proc. drożej.

W  o b r o n i e  l a t y f i m d y j .
Jakie jest właściwe podłoże reformy 

rolnej? Jest ono wspólne z faktycznej]) pod­
łożem całego rucliu socjalistycznego, 
tak silnego w w. XlX-ym, k torem było 
uczucie filantrop]!, współczucia dla niesz­
częśliwych biedaków.Uczuciowa logika posłu­
giwała się takim argumentem: „oto jest 
pan, który posiada 12 tysięcy morgów, a oto 
biedak, który posiada ó, morgów. Dlaczego 
jeden ma być szczęśliwy i bogaty, a drugi 
tak biedny.11

Ośmielamy się twierdzić, że właśnie ten 
prosty, pod względem swej konstrukcji praw­
niczej, socjalnej i historycznej zupełnie 
naiwny argument stanowi właściwą genezę 
ruchu zdążającego do reform-y rolnej drogą 
wywłaszczenia większej własności. Nie żad­
ne względy ekonomiczne, nie dbałość o pro­
dukcję krajową, którą reforma rolna zmniej­
szyć tylko może, lecz właśnie to wrodzone 
każdemu ludzkiemu sercu współczucie dla 
biedaków było właściwym motorem, który 
doprowadził państwo nasze do ustaw lip­
cowych i do paktu krakowskiego.

Jakże ten uczuciowy argument wygląda 
wobec rzeczywistości współczesnej?

Reforma rolna, projektowana przez pakt 
krakowski, zagraża przedewszystkiem inte­
resom miejskim, zagraża mieszczaństwu, 
rzemieślnikom i inteligencji polskiej. Zmniej­
szy ona ilość produkowanego zboża, a zwięk­
szy lichwę żywnościową. RoDotnicy polscy 
mają w Sejmie naszym o wiele liczniejszą 
reprezentację, niż im się należy ze stosun­
ku liczbowego do ogółu ludności. Nie ob­
roniło to jednak tychże rohotników przed 
ustawą, która wyjmuje drobnych rolników 

r.-i pod działania ustawy o lichwie żywnoś­
ciowej, czyli od nadania chłopom monopo­
lu wolnego paskowania. Reforma rolna go­
dzi wprost w interesy miast i miasteczek.

Czy int agent ja zarobkująca polska^ t. 
zw. piulet-ifjat .inteligencki, powinien się w 
roku 1923 rozćzuiae na dolą: nieszczęśliwych, 
biednych posiadaczy kftKUriastumorgowych 
i dla ulżenia im poświęcać swe interesu 
materjalne. Zdaje się że nie. Inteligencja 
polska jest odpowiedzialna za wszystkie 
ustawy o reformie rolnej. ? . O Uh, które 
obaliło Radę Regencyjną (którą to Rądę 
Regencyjną przedtem jeszcze starało się 
obalić Slronictwo Demokratyczno-Narodo- 
we), składało się z młodzieży inteligencji 
polskiej. Absurdalna ordynacja wyborcza, 
która ciemnym tłumom oddała panowanie 
nad Polską,; spotkała się pierwiastkowo z 
uznaniem kół inteligencji (Dziś to uznanie 
należy już du przeszłości). Wreszcie nawet 
ustawy wywłaszczeniowe, niemającego sobie 
pudbhnych w swej cynicznej tendencji wy­
właszczenia jednych, zbogacenia innych, nie 
wywołały na razie protestów.

Dziś położenie materjalne inteligencji 
pracującej jest bardzo ciężkie. Inteligencja 
ta znajduje się w nędzy, o^ rzym i, może 
95. odsetek młodzieży inteligencji nie 
mdże odbywać normalnie studjów, musi 
łączyć studja z pracą zarobkową, a ponie­
waż minimum egzystencji jest dziś bardzo 
wysokie, więc młodzież zaledwie kilka go­
dzin dziennie może poświęcać pracy nau­
kowej, O bniżało kulturę polską. Czy moż­
na porównać materjalny sfl&r. naszej inteli­
gencji z ekonomicznem położeniem włoś­
cianina współczesnego, Najmniejsze gospo­
darstwu włościańskie, najmniej liczny in­
wentarz, 1 koń, 1 krowa, trochę kur czy 
gęsi, warte jest dziś kilkanaście do kilku­
dziesięciu miljonów. Czy proletarjat dyplo­
mowany inteligencji może się poszczycić 
takim majątkiem. Ile t o ‘małżeństw z inte­
ligencji żyje w całkowitej nędzy, w jednym 
pokoiku, nie mogąc marzyć o założeniu 
czegoś, coby się ogniskiem dómowem na­
prawdę nazywać mogło.

.A kogóż to pakt krakowski obiecuje 
zbogacić. Dla jakich sfer mają poświęcać, 
miasta swe ir.teresa materjalne. Dla jakichś 
nadzwyczajnych nędzarzy, biedaków, któ­
rych ratować należy od śmierci głodowej? 
Bynajmniej.— Dla zbogaconych przez wojnę 
i stosunki powojenne większych włościan. 
Pakt krakowski wyklucza możliwość, aby z 
reformy rolnej korzystał proletarjat rolny.

Dzisiejsza reforma rolna nie jest już 
kwestją przyjścia z materialną pomocą 
wygłodniałym klasom społeczeństwa,, lecz 
aktem gwałtu i przemocy bogatego włoś- 
ciaństwa nad słabemi klasami oświeconemi 
Polski, — no i dodajmy, skutkiem namięt­

ności partyjnych nie znających żadnych 
etycznych, czy patriotycznych ograniczeń.

Latyfundja nie są popularne wśród 
szerszych warstw społeczeństwa polskiego. 
Jeżeli w sprawie jednofolwarcznego właści­
ciela ziemskiego opinja publiczna gotowa 
się zgodzić, że wywłaszczenie, połączone z 
wypłaceniem 10 proc. wartości ziemi w 
pieniądzach, a reszty w emblematach sym­
bolicznych jest aktem gwałtu,— to tasama 
opinja publiczna zawsze jest pizeciwna 
utrzymywaniu latyfundyj.

Nie będziemy się spierać, która iorma 
gospodarstwa jest najbardziej produkcyjna. 
Nikt sobie nie życzy t w o r z e n i a  laty- 
fundyj, fundowania nowych, olbrzymich 
majoratów etc. —  lecz ograniczenie posia­
dania majątkowego jest sprzeczne z natu­
ralną prężnością ekonomiczną, z prawem 
ekonomicznem, które głosi, że każdy czło­
wiek biorący udział w pracy gospodarczej 
dąży do zbogacenia się.

Co zaś do latyfundji, to normalne kry- 
terjum powinno rozpatrzeć, czy po wy­
właszczeniu większych objektów gospodar­
czych więcej, czy też mniej ludzi i j a k i c h  
ludzi znajdzie zatrudnienie na tej samej 
ziemi.

Pakt krakowski zdąża najwidoczniej do 
tego, aby na wywłaszczonej ziemi zna­
lazło mniej osób pracę i clileh, Pakt kra­
kowski przy wykonaniu stanie się powo­
dem zamknięcia wielu zakładów przemysł© 
wo-gospodarczych, gdzie ziemia, o którą się 
te zakłady opierają, będzie wydana na par­
celację. Skutkiem tego pakt krakowski 
pozbawia posad wielu ludzi wykształco­
nych jak chemików, techników agronomów, 
oiuralistów etc., etc. Zdaje się, że te sztaby 
gospodarcze, łącznie z rolnymi i prze- 
mysłowo^rolnymi robotnikami. hedą w yno­
sić o ■ wiele .więcej w ,.s.w c:j liczbie, niż ilość 
szczęśliwych 'chłopów, Utóizy zabiorą dla 
swych gospodarstw ziemię po ekspró- 
priacji.

Pakt krakowski podcina już obecnie 
wszelką przemyśli iwu-rolrią inicjatywę gospo­
darczą w naszym kraju. Podcina przez to 
nasz rozwój ekonomiczny.

Bardzo często konkretne fakty zaprze­
czają ulubionym argumemom. Na podsta­
wie racjonalistycznych dedukcji . wnios­
kowano, ze elekcja prezydenta jest lepsza 
od systemu dynastyi, tymczasem jeżeli 
weźmemy pracę prezydentów z pewnego 
okresu czasu np. 50 lat, a pracę jakiejkol­
wiek dynastji, to przyznać musimy, żę pra­
ca dynastji była dla państwa korzystniejsza, 
jes t to reguła, którą można obronić w po­
równaniu pomiędzv każdą republiką, a każ­
dą mouarchją dziedziczną. Słuszny zupełnie 
wzgląd, że monarcha może być poniżej 
przeciętnie inteligentny* jest widać mniej 
decydujący niż takie okoliczności jak 
wpływ walk partyjnych na wybory prezy­
denta, niezawsze normalne drogi wstąpie­
nia na fotel prezydenta, brak stałości poli­
tyki państwowej, brak autorytetu i f. d. aż 
wreszcie wzgląd najważniejszy przy syste­
mie parlamentarnym t. j. brak czynnika 
apartyjnego u władzy nad państwem.

Taksamo jest z latyfundjami. Często 
w szerokich warstwach góruje przeko­
nanie, że każdy właściciel latyfundjum mu­
si być zasadniczo degeneratem. A jednak 
spójrzmy na nasza Polskę. Ostatecznie 
każda fundacja kulturalna, każde muzeum, 
każda bibljoteka, każdy instytut naukqwy 
jest .związany przez swe powstanie z naz­
wiskiem jakiegoś obszarnika. Komitet na­
rodowy paryski, którego pracą tak się 
szczyci Demokracja Narodowa był finanso­
wany w głównej mierze przez obszarnika 
hr. Zamojskiego Wybitny przedstawiciel 
ludowców zapewniał mr.ie, że ordynacja 
Zamojskich pierwsza pójdzie na parcelację, 
chociaż znów p. Nownczyński napisał, że 
p r z e d e w s z y s t k i e m  należy wywłasz­
czyć x. Janusza Radziwiłła i innych sym ­
patyków obozu niepodległościowego pod­
czas wojny.

Niektórzy sądzą, że skoro posiadamy 
własne państwo, ofiarność prywatna jest 
zbyteczną. Nie jest to pogląd rozsądny. 
Inicjatywa i ofiarność prywatna będzie 
zawsze istotnym warunkiem rozwoju kultu­
ralnego narodu. Jeżeli się rozparceluje 
dobra Zamojskich, to kto będzie wśród 
piastoweów, którzy na tej ziemi osiądą, ,

zbierał datki np. na instytut badania dna 
morskiego, bardzo jesreśmi ciekawi kto się 
zechce podjąć takiej roli i zawczasu życzy­
my mu szczęścia na tej drodze.

Cat.

Sejm i Rząd.
Posiedzenie Senatu.

WARSZAWA. 4.V1I. (PAT). Na 25 po­
siedzeniu Senatu przyjęto bez zmian w 
brzmieniu sejmowem ustawę »w sprawie 
gwarancji państwa do sumy 10 miljardów' 
marek, dla -pożyczki na buduwy domów 
dia robotników, reemigrujących z Niemiec. 
Następnie po referacie sen. Adelmana, 
przyjęto w brzmieniu sejmowem nowelę do 
ustawy o udzieleniu gwarancji skarbu na 
ulgowe pożyczki dla drobnych przemysłow­
ców.

Dalej bez zmian przyjęto ustaWę ratyfi­
kującą układ polsko-niemiecki, dotyczący 
wspólnej administracji wału doliny Kwi­
dzyńskiej i ustawę, dotyczącą organizacji i 
kompetencji Głównego Urzędu Likwidacyj­
nego.

W imieniu komisji administracyjnej 
sen. W urzel referował przyjętą przez Sejm 
ustawę w sprawie środków prawnych od 
orzeczenia władz administracyjnych. Mówca 
proponował kilka zmian do tej ustawy, 
która wraz ze zmianami, została przez Se­
nat przyjęta. Głosowanie nad ustawą o 
scalaniu gruntów odłożono do następnego 
posiedzenia, które odbędzie się w piątek 
ó b. ni. rano.

* i 'A. '
Narada Skarbowa.

WARSZAWA. 5.VII. (A. jy.J Na czwart­
kowej naradzie skarbowej mają byt obecni 
b. Minister Michalski, posłowie: Zdzie- 
chowski, Korfanty, ttyrka, Osiecki, senato­
rzy- Czarski, Karpiński, h. Minister Stecz­
kowski. Z ramienia Rządu wezmą udział 
w naradzie premjer Witos, minister Skarbu 
Linde i Minister Głąbiński.

Przed Konferencją bałtycką.

WARSZAWA 5.Vił. (A. w) .  We czwar­
tek przybywa do warszawy poseł polski 
w Rydze tir. Jodko-Narkiewicz, w celu od­
bycia narady z Min. Śeydą przeć konfe­
rencją państw bałtyckich w Rydze. Nu kon­
ferencji tej Polskę będą reprezentować Min. 
Seyda i wice-minister Strassburger.

Król Ferdynand dziękuje za przyjęcie.

WARSZAWA. 4.Vli. (PAT). Prezydent 
otrzyma! od króla Ferdynanda Rumuńskie­
go depeszę wyrażającą wzruszenie z powodu 
doznanego przyjęcia Król czuje się 
szczęśliwym, że mógł osobiście stwierdzić 
podziwienia godny rozkwit, który rozpo­
częła Polska po ciężkich i długich doświad­
czeniach. Uczucia, zamanifestowane podczas 
pobytu, utwierdziły przeświadczenie, że si­
ła sojuszu jest potężną gwarancją poKOju. 
Prezydent odpowiedział, dziękując za życz­
liwą ocenę wysiłków pokojowej pracy na­
rodu/ Pokój wzmocniony przez współpracę 
polsko rumuńską, pozwoli obu narodom 
rozwinąć i kontynuować owocną i solidar­
ną pracę, prowadzącą do dobrobytu i po­
stępu.

Audjencja posła portugalskiego.

WARSZAWA, 4.VU. PAT. Dziś Prezy­
dent Rzeczypospolitej przyjął na uroczystej 
audjencji posła nadzwyczajnego republiki 
Portugalskiej Vaseo de Buov.odo, który 
wręczył listy uwierzytelniające.

Przyjęcie dymisji Piłsudskiego

WARSZAWA, 4.VII. PAT'. Prezydent 
Rzeczypospolitej wystosował pismo do 
marszałka Piłsudskiego, przychylając się 
do przedstawionej prośby o zwolnienie ze 
stanowiska przewodniczącego ścisłej Rady 
Wojennej. &

Jakie dochody przewiduje rząd 
z podatku.

WARSZAWA, 3.Vll, (A.w.) „Gazeta War­
szawska'1 zamieszcza wywiad z wice mini 
strem skarbu o. Markowskim w sprawie 
sytuacji podatkowej. P. Markowskt oświad­
czył między innemi, że okres najtrudniej­
szy jest właściwie za nami. Obecnie koń ■ 
czy się pobieranie podatku dochodowego, 
z którego otrzymamy ogółem przeszło 100 
miljardów marek. Później wpłyną podatki 
gruntowy i przemysłowy; Podatek przemy­
słowy przyniesie z górą 100 miljonów zło­
tych, gruntowy - -  50 miljonów złotych.

Rada Ministrów a wnioski rnin. Kiemika

WARSZAWA, 5 VII. PAT. Rada mini­
strów 4 b. m. po przeprowadzonej dysku­
sji nad referatem ministra spraw wewnętrz­
nych, Kiernika, przyjęła przedłożone przez 
referenta wnioski, ustalające zasady działal­
ności rządu i ustawodawczego uregulowania 
zagadnień w dziedzinie bezpieczeństwa, za­
pewnienie praworządności w stosunku du 
mniejszości narodowych? oraz uporządko­
wanie administracji państwowej i sam orzą­
dowej.

O propagandę zagraniczną.

WARSZAWA, 5.VII. (A w.) Senacka 
Komisja do spraw ^zagranicznych po roz­
prawie i wysłuchaniu sprawozdania Szefa 
Wydz. Prasowego M. S. Z. uchwaliła rezu 
Uleję, wzywającą rząd do jaknajszybszego 
postawienia naszej propagandy zagranicznej 
na poziomie zachodnio-europejskim, a to 
w- celu zasadniczego współmiernego działa­
nia przeciwko propagandzie cudzoziemskiej 
która ze Wschodu i Zachodu godzi w najży 
wotniejsze interesa Rzeczypospolitej, a 
czyni to umiejętnie i nieprzerwalnie, przy 
kolosalnym nakładzie sił i środków.

Posiedzenie Komisji Statystycznej.

WARSZAWA, 5.VII. (A.w.) W czwartek 
odbyło się posiedzenie Komisji Statystycz­
nej dla określenia wzrostu drożyzny w m. 
czerwcu Posiedzenie wypełniła ożywiona 
dyskusja. Zwłaszcza gorące spory wywoła­
ła propozycja jednego z członków Komisji 
aby obliczać Wskaźnik wzrostu drożyzny nu 
nowych podstawach, wyniki posiedzenia nie 
są jeszcze wiadome.

Piłsudski—Szeptycki.

Pojedynek Marszałka Piłsudskiego z gen- 
Szepty Skini1 odbył się onegdaj. Rezultat 
bezkrwawy.

incydent franensko-sowieeki.
:

Nie żyjemy już w czasach krorisztackicli 
i tulońsiuch uroczystości. Nic już na szero­
kich horyzontach europejskich niema „fran- 
ko-ruskiego“, oprócz niewygasłego senty­
mentu Paryża dla—rosyjskiego baletu. Za­
graniczna polityka Francji znaiazła na 
Wschodzie Europy inne ramię, o które się 
opiera, jak—na Zawiszy. Niemniej jednak 
Rosja... to zawsze Rosja! To kraina niewy­
czerpanych możliwości. A ponieważ i po­
lityka jest dziedziną niewyczerpanych m o­
żliwości... v

Przeto—przeto z miesiąc temu przybyła 
do Moskwy francusku misja ekonomiczna 
z p, Duverger na czele. Moskiewskie 1 z- 
w i e s t i j a ogłosiły niedawno wywiad z 
panem Duverger. W wywiadzie tym nazwat 
siebie p. Dnverger „oficjalnym delegatem11 
rządu francuskiego, oświadczył najwyraźniej, 
że „cała Francja śledzi z wielką uwagą 
rozpoczęte pertraktacje misji z rządem so­
wieckim. Od powodzenia tych układów 
rzekł--zależy możliwość ustaleni i się trwa­
łych i ścisłych stosunków' między Francją 
a Rosją".
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Jednym z członków misji jesi p. Gues- 
ile, syn byłego wódzia socjalistów francus- 
kich. Ten bez żadnych ogródek pośpieszył 
w dziennikach bolszewickich odmalować ce­
le i sentymenty misji.

— Przybyliśmy tu da Moskwy — rzek! 
dzienikarzom rosyjskim — aby na własne 
oczy przekonać się, że Rosja sowiecka s ta ­
ła się znów państwem legalnem i ku!tural- 
nem, abyśmy mogli, wróciwszy do Francji 
podjąć z całą siłą propagandę wznowienia 
z Rosją sowiecką stosunków zarówno poli­
tycznych jak handlowych. Z drugiej strony 
chodzi nam o to, abyśmy, zebrawszy tu na 
miejscu obfity materjał, mogli zwalczać 
skutecznie rozsiewane przez niektóre orga­
na prasy francuskiej oszczerstwa, że Rosja 
sowiecka jest rządzoną przez dzikich bar­
barzyńców.

W mai u roku przyszłego — mówił p. 
tiuesde dalej — nastaną wybory do nowej 
Izby deputowanych, Mamy na celu wysta­
wić w naszym programie wyborczym hasło 
u z n a n i a  rządu sowietów przez Francję 
i, co za tern idzie, wznowienia z Rosją 
dawnych stosunków handlowych. Niezwleka- 
jąć zaś domagać się będziemy, any Fran­
cja, za przykładem Włoch, Anglji. i Norwe- 
gji, posiadała w Rosji sowieckiej urzędowe 
komercyjne przedstawicielstwo.

Gdy p. Duverger zaprezentował się w 
Moskwie jako urzędowy delegat, a p. Gu- 
esde z taką otwartością odkrył karty misji 
przez p. Duverger przewodniczonej — rząd 
francuski (po niemal miesiącu przebywania 
misji w Moskwie) pośpieszył, nie śpiesząc 
się, dezawuować pana Duverger, to jest 
podać do publicznej wiadomości, ze prze­
bywająca obecnie w Moskwie francuska 
misja handlowa niema charakteru oficjał 
nego, że jest imprezą prywatną operującą 
na własne ryzyko.

Również i J o u r n a  i d e s  D e b a t s  
podkreślił bezrnandatowość akcji p.. Duver- 
gera i kompanji. Oczywiście trzeba te oś­
wiadczenia przyjąć bez zastrzeżeń do wia­
domości. Wszelako ta... wycieczka i te wy­
nurzenia jej prowodyrów mają wcale sym­
ptomatyczny charakter. Odżywają we Fran­
cji afekty kronsztacko-tulońskie. Stara mi­
łość nie rdzewieje.

Jacz.

W PRASIE.
Najefektowniej w środowej prasie war­

szawskiej wygląda wielka mowa Piłsudskie­
go wygłoszona na pożegnalnym bankiec e 
w sali Malinowej hotelu Bristol.

Ir. extenso podały mowę K u r  j e r  P o ­
r a n n y  i c x p  i e r,s ; we fragmentach Ku r -  
j e r  P o l s k i .  Oczywiście, jak niemogło 
być inaczej, jedne pisma utrzymują, że „po- 
ężna ta mowa, tchnąca wielkością i szla­
chetnością ducha, gromiąca zniewagi wy- 
cządzane Ojczyźnie w osobie Naczelnika 
ir Wodza, który Ojczyznę wskrzesił a wro­
g ó w  jej rozgromił — wywarła olbrzymie 
wrażenie.** drugie zaś pisma albo starają 
się  zabić incydent milczeniem (tot schweigen, 
jak wyrażają się niemcy) albo — jak np. 
nieoceniony p. A. Nowaczyński w R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  — dorzucają błoto do 
błota wołając: Ach! w jakże przerażającej 
wyrazistości wystąpiła w tej skandalicznej 
mowie małostkowość i małoduszność Pił­
sudskiego! Straszliwa to mowa! Co za niski 
poziom, co za dzikość, co za obłędny 
ton!**

Dlaczego ustąpił Piłsudski ze stanowi­
ska i szefa sztabu i przewodniczącego ści­
słej Radzie W ojennej; dlaczego zapragnął 
„wielkiego odpoczynku" pu za atmosferą 
polityczną wogćle na świeższem powietrzu? 
Odpowiedzi na te pytania dał on sam, 
w mowie swojej bankietowej, wobfec dwie- 
siu przeszło osób z elity warszawskich sfer 
politycznych, naukowych' prasowych.

Dość miał... błota, którem go obrzuca­
no. „Gdzie indziej — mówił - - czczą i sza­

nują wodzów narodu; u nas w błocie ich 
topią." Powtórd: z chwilą gdy szef sztabu 
uznał z politycznych powodów za niemo­
żliwe współdziałanie z obecnym rządem, 
musiał podać się do dymisji, aby nie wno­
sić w armję walk politycznych. A po trze­
cie... każdy przecie ma prawo do odpoczyn 
ku zwłaszcza jeśli przebył lat kilka tak 
burzliwych, tak ciężkich, tak mordujących 
bez miłosiefdzia, jak to, co przeżył i prze­
był komendant 1-szej brygady,, więzień ma­
gdeburski, dyktator, wódz naczelny i Na­
czelnik Państwa.

Chcę być raz przecie tak 'wolnym jak 
wy, panowie! — rzekł w końcu swego 
istotnie nie powszedniego przemówienia 
Józef Piłsudski i odszedł — w głębokie 
perspektywy Historji.

Zlamtąd, po latach, wywołają jego po­
stać, niepospolitą i bohaterską, dziejopiso- 

. wie, może wolr.ą od njetednej legendy lecz 
i wolną od błota, co zaschło, skruszyło 
się, i osypało z relikwii narodowej, z sza­
rej bluzy strzeleckiej jednego z najzasłużeń- 
szych, i najdzielniejszych polaków.

Bywaj Wodzu - Naczelniku! Bywaj! 
Róż nie szukaj na swej drodze. Z Belwe­
deru do -  Panteonu prowadzi droga kamie­
nista i cierniąża. Sarknij, lecz nie skarż 
się — i idź dalej!

Zajście na sobotnitm  posiedzeniu Ści­
słej Rady Wojennej miedzy Piłsudskim 
a ministrem wojny gen. Szeptyckim tran- 
spirowało natychmiast do kół politycznych 
Warszawy. Prasa trzymała rzecz w tajemni­
cy. Mniej skrupulatny korespeient krako­
wski K u r j e r ą  i l u s t r o w a n e  g o  p, Ba­
zy lewski (Wir) zatelegrafował swemu dzien­
nikowi pod datą 2-go b. m. co następuję: 

„Minister Spraw Wojskowych generał 
Szeptycki wysłał marszałkowi Piłsudzkie- 
niu sekundantów w osobach gen. Stanisła­
wa Hallera i gen. Pogorzelskiego, żądając 
zadośćuczynienia honorowego. Gen. Szep­
tycki uczuł się dotknięty tonem krytyki, 
jaką marszałek * Piłsudski zastosował do 
rządowego projektu ustawy o organizacji 
naczelnych władz wojskowych na sobot- 
niem posiedzeniu Ścisłej Rady Wojennej. 
Marszałek Piłsudski wyznaczył na swoich 
sekundantów podpułkownika Wieniawę-Dłu- 
goszewskiego i m ajora Prystora".

R z e c z p o s p o l i t a  utrzymuje, że Pił­
sudski wyraził się o rządzie i o generale 
Szeptyckim ,.w sposób tak niebywale me 
przyzwoity, że nigdy i nigdzie na urzędu 
wem posiedzeniu ciała państwowego nie 
słyszano czegoś podobnego."

Egz&geracje organu p. Stronskiego są 
znane,

W  R o b o t n i k u  p. J. Kwąpiński kry­
tykuje szeroko i wyczerpująco pakt pląsto- 
wlów z Chjeną. Krytykuje ostro. Pisze „Pakt 
jest urągowiskiem nad reformą ró |ną na­
wet taką, jaką uchwalił Sejm Ustawodaw­
czy. Przekreśla samą zasadę reformy rol­
nej i w pierwszej linji uderza w robotni­
ków rolnych i małorolnych. Dokument ten 
musi być uważany przez masy bezrolne 
i małorolne za prowokację miljonowych 
rzesz ludu pracującego na wsi."

Oto i lewica druzgocze bezwzględnie 
Układ partyjny, k tó ry 1— nikomu nie do­
godził. ■'

Echa „dni rumuńskich" zamierają prze­
ślicznie w roskosznej piosence Benedykta 
Hertza. Oto jej początek uszczknięty ze 
szpalt R o b o t n i k a : " .

Pryncypał gani mnie, 
jem stale spóźniał się 
do biura tydzień cały.
Czyż moją winą jest, 
że byt rumuński fest— 
tramwaje ciągle stały?
Gdziekolwiek chciałeś biedź:

' na pogrzeb, czy na wiec, 
lecisz w tem stopi ozłowieczel 
bo oto, niby mur, 
masz policjantów sznur, 
a pan przodownik rzecze:
Proszę spokojnie stać w rzędzie, 
iść dalej zabraniam surowo, 
bowiem król tędy z królową 
pojutrze przejeżdżać będzie,

W szpaleLze godzin dwie 
sąsiedzi gniotą mnie, 
muzyka gdzieś gra dziarska.
W kieszeni obca dłoń, 
a policyjny koń 
przyjaźnie w nos mi parska.
W tem patrzę—vis a vis 
w szeregu pierwszym tkwi 
mój dłużnik od miesiąca.
Wciąż się przedemną krył, . , 
więc pędzi-: chcę co sil."
Przodownik mnie odtrąca:
Proszę spokojnie stać w rzędzie 
iść daiej wzbraniam surowo, 
bowiem król tędy z królową 
pojutrze przejeżdżać będziel

Hertz trafił w sedno. Sani przecie Alga- 
zy korespondent gazety T e m p s telegrafo­
wał do Paryża: „Może nie trzeba było 
trzymać tak bardzo zdała od króla i królo­
wej tej ludności warszawskiej tak serdecz­
nej i wzruszonej, s i a m i c a l e e t  v i ta­
r a  n t e, która aklamowału dostojnych goś­
ci rumuńskich tak gorąco jak chyba tylko 
Piłsudskiego i Focna".

Inne echo. Pisma warszawskie donoszą, 
że zaniedbany ostatnio grób Niewiadom­
skiego na Powązkach zyskał nową ozdobę. 
Oto pośrodku nad mogiłą umieszczono opra- 
wiouy w ramki transparent za szkłem, wy­
obrażający serce przeszyte strzałą i woko 
ło napis: Bohaterowi narodowemu - Liga 
patrjotów polskich.

O Warszawo!
Lector.

Sprawa Gdańska.
P rasa  niem iecka o m etodach Polski

GDAŃSK, 4. VII. (A. w.) Cala prasa 
niemiecka ujawnia wielkie zdenerwowanie 
z powodu stosowania przez Rząd polski 
metod gdańskich wobec Gdańska. W każdej 
odpowiedzi polskiej na analogiczne zarzą­
dzenie gdańskie, Niemcy naturalnie widzą 
pogwałcenie słuszności spraw gdańskich, 
wyznając, jak się okazuje, etykę mu­
rzyńską.

N ota min. Seydy.

WARSZAWA, 4 Vil. (PAT.) Delegat 
Rzeczypospolitej wręczył, przewodniczącemu 
Ligi Narodów notę ministra Seydy. Treść 
noty jest następująca: „Stanowisko Gdańska 
zmusza rząd polski do zwrócenia się bez­
pośrednio do Rady Ligi Narodów, celem 
przedstawienia całokształtu zatargu. Jedyną 
podstawą prawflą istnienia wolnego miasta, 
określającą stosunek jego do Polski, są 
art. i 00 i  108 traKtatu Wersalskiego. Stwo­
rzenie wolnego miasta miało na celu odda­
nie portu Polsce do swobodnego użytko­
wania bez zastrzeżeń, zapewniając dostęp 
do morza. Taką \  jest interpretacja działu 
XI traktatu, jak ito wynika z odpowiedzi 
Sprzymierzonych, udzielonej delegacji nie­
mieckiej w Wersalu. Urzeczywistnienie, tej 
myśli pociągało wpływ rządu polskiego na 
wszystko co dotyczyło używania i urządze­
nia części portu Oraz sprawy przywozu i 
wywozu. W tym celu Gdańsk zostat włą­
czony do polskiego obszaru celnego. Tery- 
torjum miasta otrzymało ustrój, który miał 
na celu zapewnienie miejscowej większości 
niemieckiej samodzielnego rozwoju narodo­
wego i kulturalnego! Celem wprowadzenia 
w życie zasad powyższych zawarto w Pa­
ryżu pcilsko-gdańską konferencję, będącą 
rozwinięciem zasad traktatu.

Rada Ligi przyjęła raport sprawozdawcy 
Ishiego, szczegółowo rozważający konwen­
cję, oraz podkreślający że w niczem nie 
zmienia ona zasad traktatu, jeżeli konwen­
cja stwarza instytucje w traktacie nie wy­
mienione, jak Radę Portu, to jedynie celem 
zapewnienia Polsce nieograniczonego uży­
wania portu. Charakter prawny Rady Portu 
nie i noże być uzależniony od miejscowego 
ustroju miasta, jeżeli spełnić ma przypada­
jące jej zadanie,

Rząd polski zmuszony jest stwierdzić, 
że Rada Portu roti tej nie spełnia i-spełnić

nie może. Senat miasta sądzi, że przepisy 
konwencji wchodzą w miejsce postanowień 
odpowiednich artykułów traktatu i że moż­
na je niezależnie od niego komentować 
Zastusownje te teorje w praktyce celem ogra­
niczenia nraw Polski.

Wysoki Komisarz nietylko powyższej 
tezy gdańskiej nie odrzucił, lecz uznał ja 
za swoją.

Rząd polski zawarł w ciągu roku 1921 
szereg umów z Gdańskiem, pomimo tego 
nie udało się na drodze powyższej wpro­
wadzić w życie pierwszorzędnej wagi upraw­
nień Polski,, przewidzianych w traktacie. 
Rząd zwrócił się do Ligi Narodów dom a­
gając się wprowadzenia uprawnień. ,

Skutki działania Ligi wyraziły się w kom ­
pleksie orzeczeń Wysokiego Komisarza, oraz 
rezolucji Ligi, powziętych po załatwieniu 
apelacji przeciwko jego decyzjom, również 
po zawarciu porozumień między Polską a 
Gdańskiem, zawartych w maju 1922 roku 
za pośrednictwem Sekretarjatu Ligi Naro­
dów, Rząd polski wyczerpał wszystkie prze­
widziane w traktacie oraz konwencji środki, 
tymczasem Senat Gdański, który skupia w 
swym ręitu pełnię władzy wykonawczej na 
teryturjum Gdańska, uniemożliwił Polsce 
przez tendencyjną interpretację konwencji 
urzeczywistnienie uprawnień,

Zgodnie z opinją Sekretariatu General 
nego Ligi, rząd polski poddał kilkakrotnie 
pod arbitraż Komisarza podstawowe różni­
ce zdań. Decyzje Komisarza odbiegają od 
Jucha traktatu i stoją w sprzeczności z po- 
przedniemi decyzjami, względnie zatwiei- 
dzonemi przez Radę Ligi porozumieniami, 
przybierając charakter zarządzeń administra­
cyjnych, naruszających suwerenność Polski. 
Rząd polski zmuszony jest stwierdzić,, że 
wszelką ingerencję w sprawy wewnętrzne 
Rzeczypospolitej musi uznać jako nie zgod­
ną - traktatem wersalskim. Uprawnienia 
Polski na terytorjum miasta nie zostały 
dotychczas urzeczywistnione, przeciwnie 
praktyka całkowicie od nich odbiegła.

Nie posiadając władzy wykonawczej na 
terytorjum Gdańska, nie zamierzając pona­
wiać praw obrony na drodze, która dotych­
czas nie data wyników,|rząd polski oczeku­
je aby postanowienia traktatu (art. 1U0 i 
i 198) stały się istotnie wykonalne na sku­
tek zasadniczej rewizji istniejącego stanu 
za pomocą wprowadzenia gwarancji, usta 
lonyeh na rzecz Polski przez traktat Wer­
salski.

N astrój w Gdańsku.

GDAŃSK. 4.7. (Aw). „Dziennik Gdański" 
donosi: Wiadomość o zarządzeniach Rząd U 
Polskiegu ograniczających dotkliwie polsku- 
gdański. ruch graniczny, wywarła w G dań­
sku przygnębiające wrażenie. Ludność n ie ­
miecka wolnego miasta żywi obawy, że 
zaradzenia te  uniemożliwią niemal zupeł­
nie jeg'< aprowizację ,z pogranicznych po ­
wiatów pomorskich, zwłaszcza jeżeli obo ­
strzona kontrola uniemożliwi Kaszuborn|przy- 
wożenie żywności do Gdańska, Oliwy i 
Sopot. W szerokich warstwach ludności 
gdańskiej ujawnia się niechęć do ciągle 
powtarzających się zatargów z Polską, pro­
wokowanych przez senat. Bardzo poważny 
procent Niemców żąda porozum iem  i spo­
kojnego współżycia z Polską, potępia po­
litykę senatu, która doprowadziła do tak
niepomyślnych dla życia gospodarczego 
skutków.

T E A T R  L E T N I  (ogród jj 
po-Bernaidyński)

Dziś

„ B & J & D E R A "
Operetka Kalinana

Ostatnie występy 
Lucyny M essal

Początek o godzinie 8-ej wieczorem

Piękna odbudowa.
Żywo nam jeszce tkwią w sercu i pa­

mięci płomienne słowa przemówień szeregu 
móv/ców, w wiekopomny dzień wskrzesze­
nia uniwersytetu Wileńskiego. 1 mówcy i 
słuchacze zrozumieli się wtedy nierr.ylnie 
co do konieczności nawiązania nici zerwa- 
uycn z przepiękną przeszłością tej Wszech­
nicy, a tem samem stwierdzenia i 
spólnoty duchowej ówczesnego społeczeń­
stwa z dzisiejszem. Jakoż mamy już dzisiaj 
dowody konkretne, że tak właśnie iest, że tak 
pójdzie dalej i dalej, a w tempie niewąt­
pliwie wzmożonem. Pierwszy zastęp prawni­
ków z naszego uniwersytetu,pierwszych dwóch 
doktorów śród młodych adeptów wiedzy- 
wreszcie kapitalne i chlubę nam . przynoszą­
ce dzieło naukowe prof, Jana Wiiczyńskiego 
p. n. „Biologja ogólna" - - oto trzy wskaź­
niki niemylne, że uniwersytet nasz żyje 
pełnią życia, że kroczy pewnie po drodze 
rozwoju i zaszczytnej służby dla nauki i 
rodaków.

Poświęćmy nieco uwagi temu cennemu 
wydawnictwu, ile, że ono i sam o przez się 
jest czeinś niezwykłem i ukazuje się w chwili, 
kiedy książka polsku, a ścisłej książka na­

ukowa przebywa kryzys niezwykłe ciężki. 
Godzi się tu przypomnieć, że kraj nasz, 
skutkiem długiej i ciężkiej niewoli, miał w 
chwili odzyskania niepodległości około 90 
pr. analfabetów. Dziś iuz jest nieco lepiej, 
lecz do dobrego jeszcze daleko. Dziś już 
nieco się rozwinęło czytelnictwo, lecz naj­
silniej w dziedzinie gazety, książki 
szkolnej, wreszcie sensacyjnej powieści. 
Książka ściśle naukowa jest jeszcze białym 
krukiem nawet w domach względnie do­
statnich i w sferach niby to inteligentnych, 
ą  księgarnie oczywiście obsługują jeno wy­
raźne potrzeby swych nielicznych klijentów.

1 mimo to wszystko znalazł się uczo­
ny, który pod skrom ną dewizą „kursu 
uniwersyteckiego” uruchomił swą olbrzy­
mią i wielostronną wiedzę, ażeby zapełnić 
dotkliwą lukę w  dziedzinie polskiej nauki; 
znalazł się również księgarz nakładca, 
który podjął ten poważny nakład, marząc 
jedynie o możliwem zmniejszeniu deficytu 
i pomyślnem doprowadzeniu do końca całoś­
ci dzieła. Obecnie wyszedł — tom I-szy o 
3ó2 str, in 8-o z 299 rysunkami i 7 por­
tretami w tekście, Tom 11. będzie mniej 
więcej tych samych rozmiarów, sz. autor 
od pierwszej karty prowadzi rzecz swoją 
niezwykle zwięźle, bez dygresji i dłuższych

dyskusji, acz ma do rozporządzenia olbrzy­
mi materjał najpoważniejszych zdobyczy 
naukowych z dziedziny całej grupy nauk 
ścisłych... ‘

Prof. Wilczyński stoi niewzruszenie na 
gruncie najściślejszej syntezy i niby wódz, 
operując zdobyczami spółczesnych koryfe­
uszów wiedzy ścisłej, rozjaśnia drogi i 
wskazuje cele, zostawiając jednak czytelni­
kom, ewentualnie studentom, zupełną swo­
bodę wvboru dróg samych i punktów wyj­
dą. Profesor jest przedmiotowy aż do sa­
mozaparcia się i w ten sposób nie usiłuje 
wywrzeć naciski/na samodzielność młodych 
badaczy i skrępować ich kroki. 1 dzięki tej 
metodzie osiąga cel niesłychanie waż­
ny oto daje możność młodemu słucha­
czowi przyjąć w formie gotowei wiele^ 
prawd i pewników po w ielokroć stwjerdzo 
nych i tem samem chroni ich przed sitarzy- 
mią stratą czasu i sil na ustawiczne po­
chody „ab cvo“. Wśród siedmiu portretów 
podanych w dobrych reprodukcjach widzi­
my: Svante Arrhenius‘a, Arystoteles*, L. Ra 
seeur‘a, T, Schwanna, M. j .  Schle.ider.n, O 
Butschli‘ego i Claude Bernarda. To koło 
przyjaciół duchowych sz. autora aż 
nadto wymowne daje świadectwo pow adze 
jego wiedzy i wartości pracy dokonanej,

Dla przykładu weźmy choćby tak do 
nioslą vr założeniu 1 dotąd jeszcze żywo 
tną teorję samorodztwa. Autor podaje 
wnioski wszystkich powag nauki, które 
zdają się grzebać teorję samorodztwa osta­
tecznie i bezpowrotnie. A jednak me waha 
się również cytować i te opinje parado­
ksalne, które dotąd tułają się po gabinetami
i pracowniach wielu uczonych i tem sam 
wskazuje, że tak ważna i zasadnicza praw­
da jeszcze aż dotąd jest otwartą.

Zewnętrzna strona wydawnictwa robi 
wrażenie bardzo korzystne' wszystko zo­
stało wykonane w Wilnie i wszystko jest 
poprawne i odpowiednie.

To już całkowita zasługa p. K. Rutskio- 
go, który włożył w wydawnictwo me 
tylko znaczne koszta lecz i ogrom pracy 
własnej i zabiegów.

Czyż wobec wszystkiego powyższego 
potrzeba jeszcze mówić o konieczności po­
parcia takiego wydawnictwa? Oczywiście, 
-4-nie. Każdy człowiek kulturalny obowią­
zany jest zrobić to samorzutnie i być przo 
downikiem dobrej sprawy w sweru kółku.

A będzie to bodaj najtrwalsza i najpię­
kniejsza z kart naszej narodowej odbudowy.

E n er.
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Z Litry Kowieńskiej.
O św iadczenie Galw anow skiego w Sejmie.

KOWNO,|5ViI. (PAT). Prezes gabinetu, 
Galwanauskas, przedstawił w sejmie pro­
gram nowego rządu. Soeial-demokraci 
opuścili salą posiedzeń nie biorąc udziału 
w głosowaniu nad votum zaufania. Gabinet 
uzyskał zaufanie głosami wszystkich pozo­
stałych frakcji sejmowych. Prezes omawiał 

■ w exspose sprawy finansowe, podatkowe 
handlu i rolnictwa, poczem dłuższy ustęp 
poświęcił obronie kraju, zaznaczając że 
rząd litewski będzie starał* się postawić 
urrnję na stopie europejskiej, otaczając 
specjalnym staraniem milicję ludową. W 
stosunku do mniejszości narodowych rząd 
będzie kierował się zasadami konstytucji i 
stworzy dla nich warunki w których mogly- 
by spełnić swe zadinia oświatowe i kultu­
ralne. jednem  z najważniejszych zadań 
rządu będzie pokojowa praca z ińnemi 
państwami. Podkreśliwszy dążenia Litwy 
du stworzenia związku bałtyckiego. Gai- 
wunauskas oświadczył: „Polska ciągle jeszcze 
okupuje siłą zabraną ziemię litewską Wi- 
leńszczyznę, oraz stolicęjLitwy Wilno. Oswo­
bodzenie tych ziem będzie najważniejszą 
ii oską rządu i polityki zagranicznej Rząd 
oczekuje w tej dziedzinie współpracy sejmu, 
dołoży też starań celem roztrzygnięcia 
sprawy Kłajpedy w myśl uchwał konsty- 
tuć-ji“- „Litwa -— oświadczył w końcu Gąl- 
wanauskas—przeżywa obecnie trudne mo- 
menla, wobec czego trzeba wytężyć siły by 
je przetrwać". /

Nowy G aoiuet Litewski.
Jak wiadomo 2o czerwca prem jer Gal- 

wanauskas w imieniu poprzedniego gabi­
netu złożył prośbę o dymisję. 27-go dy­
misja została przyjęta, a 28-go Prezydent 
polecił mu ponownie utworzenie gabinetu. 
29-gu zaś lista gabinetu została podpisana 
w następującym składzie:

Premjer z zachowaniem teki m inister­
stwa spraw zagranicznych oraz pełniącym 
obowiązki ministra do spraw białoruskich 
został Ernest Galwanauskas (bezp.) Mini­
strem spraw wewnętrznych kapitan Karol 
Żołkauskas (włość, lud.), prokurator sądu 
wojen. min. finansów—Witold Petrulis (zw. 
roi. uk. sajunga), min. sprawiedliwości 
adwokat Antoni Tum enas(ch. Dem.) marsz, 
obecnego sejmu. Min. oświaty dr. filoz. 
Leon Bystras (cli. dem.). Min, komunikacji 
iriż, Norus-Naruszewiczius (włoś. lud) po­
seł litewski w Anglji. Min. rolnictwa, Ni- 
kałaj Kruoawiczius (przywódca Ćh, Dem., 
Min. obrony krajowej mjr. Bajlis Sliżys 
(bezp.) Min. do spraw żydowskich (bez 
teki)— Rozenbaum, prezes żydowskiej rady 
narodowej.

Gabinet jesl wyrazem bloku Cli, Demukr. 
i włościan ludowców (dawniej sccial-ludow­
ców -suc.-laudininków  partii Sla/iewicza). 
Włościanie ludowcy (vast. liuud). mają w 
uirn dwuchi przedstawicieli.

(Wil. B. 1.).
D ym isja D yrektora  Banku Litew skiego.

Dyrektor Banku Litewskiego prof. Jur- 
gutis złożył prezydentowi Stalgińskiemu 
prośbę o dymisję. (Elta). (Wil- B. 1.).

Stanow isko Polaków  w obec rządów  w 
Kownie.

Przed ukonstytuowaniem się nowego rzą­
du litewskiego, prezydent Galvanauskas ze­
brał przedstawicieli sejmu, w celu omówie­
nia składu nowego gabinetu Wszyscy 
przedstawiciele za wyjątkiem social-demo- 
kratów, wypowiedzieli się za rządem koali­
cyjnym. Przedstawiciel polskich frakcji 
oświadczył, że poprze każdy rząd, który 
stanie na stanowisku wykonania 'objętych 
konstytucją praw w stosunku do mniejszości 
narodowych. Polakom jest obojętny skład ga­
binetu. (Wil. B. l.j

Wyjazd Delegacji Litewskiej do Paryża.

29-go czerwca wyjechała z Kowna do 
Paryża delegacja ha konferencję w sprawie 
Kłajpedy. Przedstawiciel Litewski Sidzikau- 
skas wyjechał na Berlin. Galwanauskas, 
jako prezes delegacji wyjechał 1-go lipca. 
W związku z wznowieniem pertraktacji w 
Paiyżu w sprawie Kłajpedy od dnia 27-go 
czerwca bawi w Kownie delegacja działaczy 
politycznych Kłajpedy w celu omówienia 
z Rządem Kowieńskim wspólnej platformy 
przy wystąpieniach w Paryżu.

W deiegacji brali udział: Pełnomocnik 
Rządu Litewskiego w Kłajpedzie Budrus, 
przewodniczący Dyrektorjatu Gajlus, bur­
mistrz Grabów oraz przedstawiciele Izby 
Handlowej Kraus, Styklcrus, Jankus, Sznp- 
szel, Ogilwi, Dressel, Jawszyc i inni. Do 
Paryża wyjechali Gajlus, Grabów, Kraus, 
Siyklerus i Dressel. (Wil. B. 1.)

|U dział' Litwy w konferencji bałtyckiej.

kursu tej polityki, w myśl której Rząd li­
tewski nie brał dotąd udziału w konferen­
cjach bałtyckich, w których występowała 
również Polska.

Sprawy Rosyjskie na Dalekim 
Wschodzie.

O panow anie K łajpedy.
Nędza emigrantów w Chinach.

KOWNO. (Aw). W Kłajpedzie czynione 
są przygotowania w celu wprowadzenia 
tam Ogólno państwowej polityki, której 
podlegać bęrjzie bezpieczeństwo w porcie 
oraz ochrona kolejowa i graniczna.

Bilans Banku Litew skiego.

KOWNO. (Aw). Ostatni Bilans Banku 
Litewskiego zamyka się sumą 72.31 U357 
litów. Wypuszczono banknotów ogółem na 
sumę 50.276.368 litów. Zabezpieczenie zło­
tem, srebrem i wysokocennemi walutami 
zagranie/nenii wynosi 51,509.247 litów.

Z  p a ń s t w  B a ł t y c k i c h .
Expose M ejerowicza w Sejm ie.

RYGA. 5. VII. (PAT). W wygłoszonem 
wczoraj expose, Mejerowicz podkreślił dą­
żenie rządu do utrzymania dobrych stosun­
ków z państwami zagranicznemu Łotwa 
dążyć będzie w szczególności do polepsze­
nia stosunków z Niemcami i Rosją na pod­
stawie zawartych traktatów w związku z 
wynagrodzeniem szkód wojennych', biorąc 
jednak pod uwagę położenie gospodarcze 
tych krajów. Rząd zajmie się utworzeniem 
.wiązku bałtyckiego, a przy zawieraniu 
układu handlowego z \ Litwą, Łotwa uzyska 
zasadę największego uprzywilejowania. Co 
do polski to w pierwszym rzędzie należy 
umożliwić Polsce korzystanie z portówi 
bałtyckich. Wreszcie zaznaczył p. Mejero­
wicz, że rząd łotewski będzie starał się 
uzwględnić źądariia mniejszości narodowych 
na Łotwie.

V otuni ufności dla rządu M ejerowicza.

RYGA. 5. VII. (PAT). Nowy gabinet 
łotewski przedstawił się wczoraj parlam en­
towi. Po expose Mejerowicza parlament 
uchwalił votum zaufania. Przeciw udziele­
niu zaufania głosowała lewica socjalistyszua, 

z i i rosjanie. ,

Wśród Rosjan, — rozbitków wielkiej re­
wolucji bolszewickiej, w wyjątkowo złych 
warunkach znajdują się zamieszkali obecnie 
w Chinach, gdzie ogółem naliczono 90000 
obcokrajowców, w tej liczbie 60000 rosjan. 
Ci ostatni pozostają w zupełnej zależności 
ud rządu chińskiego. Głód i nędza szerzy 
się wśród emigrantów w zastraszający spo­
sób i przybiera ęoraz większe rozmiary. 
Rząd chiński jest naturalnie bezradny, a nie 
mogąc nawet zabezpieczyć od nędzy włas 
nych poddanych, tern mniej interesuje się 
emigrantami.

Większość Rosjan chroniących się w 
Chinach, znalazła przytułek, w Mandżurji. 
W jednym z miast o 6000 mieszkańców, 
naliczył przedstawiciel Amerykan. Czerwo­
nego Krzyża 5000 Rosjan. W innem m ia­
steczku na 5000 mieszkańców znajduje się 
2800 uciekinierów, z pomiędzy nich zaś 
300 kobiet i 62 dzieci w wieku do 2 lat. 
W Hungtschan Amer. Czerwony Krzyż u- 
trzyiTiiije własnym kosztem 300 dzieci 
Ciągle rosnąca fala emigrantów płynie ró­
wnież drogami na Pekin, Tianisin, Tsiug- 
tan i Szangaj, gdzie niektórzy pozostają 
ciężarem dla kolonji europejskich, inni zaś, 
zdani na łaskę Chińczyków.

Położenie rosyjskich emigrantów, cha­
rakteryzuje olbrzymia ilość kobiet rosyj­
skich, oddających się prostytucji. Ze spra­
wozdania komitetu pomocy kobietom w 
Pekinie, wynika, iż przeszło 400 kobiet 
rosyjskich notowanych jest w policji pekiń ­
skiej jako prostytutki. Należy zaznaczyć, iż 
przeważnie kobiety te nie obracają się w 
dzielnicach europejskich, lecz właśnie chiń­
skich. Przyczyną upadku tych kobiet, jak 
stwierdzono, jest wyłącznie nędza.

W kołach czudzoziemskich raynią o- 
becnie starania u rządu Stanów Zjednoczo­
nych o pozwolenie przejazdu emigrautam 
rosyjskim do Ameryki. Jednak, abstrahując 
od rozporządzenia, mocą którego napływ 
Rosjan do Stanów Zjednoczonych nie mo­
że przewyszać liczby 16800 ludzi, sytuacja 
ich nie poprawiła by się przez to, gdyż 
prawdopodobnie i na ziemiach Ameryki 
zależeliby jedynie od instytucji filantropij­
nych.

Bolszew icy sp rzeda ją  Sachalin.

W bidze Hfstodów.
2 koim sja do spraw  G dańska i Saary.

GENEWA, 5 .VII. (PAT). Na wczprajszem 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów rozpatry­
wano projektu utworzenia doradczej k o ­
misji administracyjnej -do spraw Saary i 
Gdańska. Delegat polski, Modzelewski, zło­
żył oświadczenie popierające projekt fran­
cuski i wnoszące do niego pewne popraw- 
kj. Po dyskusji Rada Ligi posianowiła o d ­
roczyć depyzje do 'pr/.\sziej sesji

Na konferencji sowiecko-japonskiej, któ­
ra ma się odbyć w najbliższym czasie, no­
towany jest następujący punkt.

„Japonja ma kupić pójtnocną część Sa- 
chalinu, Rosja zaś, ze swej strony zgłosiła 
gotowość odprzedania tego kraju. W razie 
gdyby tranzakcis podobna nie doszła do 
skutku ze względów materialnych, to rząd 

•sowiecki proponuje oddanie Sachalin u pod 
zarząd rosyjsko-japońskiego syndykatu.

Zdobycie Ochotska przez w ojska 
czerwone.

Nota Polska w spraw ie m niejszości na 
Litwie Kowieńskiej

GENEWA, 5.Vll. (PAT). P. Modzelew­
ski wręczył Prezesowi Redy Ligi Narodów 
notę w sprawie prześladowania mniejszo­
ści polskiej na Litwie, domagając się zmu­
szania rządu litewskiego do jaknajszybszego 
ratyfikowania litewskiej deklaracji o rhńiej- 
szościach narodowych.

„Izwiestja" podają komunikat naczel­
nego wodza czerwonej armii na Dalekim 
W schodzie,. k tóry donosi, iż ekspedycja 
wojskowa piątej armji zajęła Ocliotsk dn. 
22.VI. Naczelnik garnizonu, gen. Rakitin, 
zastrzelił się. Wcięto do niewoli około 100 
jeńców („białych").

K RO NI KA .

KOWNO. (Aw). Sprawa udziału Litwy 
w konferencji państw bałtyckich, która roz­
pocznie się 7 b- m w Rydze, iest narazie 
otwarta. Jak donosi prasa rządowa, udział 
Litwy będzie dostosowany do ogólnej tak­
tyki rządu w dziedzinie polityki polsko-li­
tewskiej. Doniesienie to wskazuje,1! że nie 

wykluczona dość radykalna (zm iana

WILEŃSKA
— Nom inacja. Na zasadzie rozp. Min. 

skarbu z dn. 2 czerwca p. Aleksander Ha­
licki zosfał mianowany delegatem M. S. dc 
spraw P. D. U. W- na terenie Z. W. Nomi­
nacja p- Aleksandra Halickiego nastąpiła 
w związku z unifikacją Wil- Dyr, Ub. Wz. 
z polską dyrekcją Ub JĄteJ oraz z przepro­
wadzeniem wyborów do Racy Nadzorczej: 
Radców Ubezpieczeniowych P. D. U. W .

-  Z wycieczki dziennikarzy. 3 b. ni. 
wycieczka dziennikarzy warszawskich przy­
była do Baranowicz, skąd następnie udała 
się do Łunińca. Najbliższym etapem wy­
cieczki będzie Brześć, gdzie dziennikarze 
warszawscy zatrzymają się trochę dłużej 
niż w innych punktach. (A.w.)

— W yfjawa Chem iczno - Farm aceu­
tyczna. Od 8 do 15 lipca r. b. otwarta 
będzie wystawa Chemiczno Farmaceutyczna, 
w gmachu Uniwersytetu Stefana Batorego. 
W wystawie biorą udział najwybitniejsze 
firmy chemiczno-farmaceutyczne w Polsce. 
Będzie to do pewnego stopnia zobrazowa­
niem wysiłków naszego społeczeństwa w 
kierunku wytworzenia własnych leków i 
uwolnienia się z pod supremacji zagranicz­
nej. wystawa zorganizowana została z po­
wodu zjazdu w Wilnie lekarzy internistów 
polskich i w dniu 8 lipca bęuzie dostępna 
tylko dla członków zjazdu i pp. lekarzy, 
następnie zaś od 9 do 14 lipca będzie 
otwarta bezpłatnie dla publiczności.
Q  Na odpoczynek letni. Nacz. Wydz.
Bezpieczeństwa w Delegaturze Rządu, p. Dwo­
rakowski wyjechał we czwartek na 5—ty­

godniowy odpoczynek letni. W czasie jego 
nieobecności funkje zastępcze będzie pełnił 
p. Józef Rakowski, kierownik jednego z 
oddziałów w Wydziale Bezpieczeństwa (A.w.)

— Nowa Agencją Pocztow a. Z dniem 
1 b. m została uruchomiona agencja pocz­
towa Połuknia (pow. Wileński) z pełnym 
zakresem czynności w dziale pocztowym 
(A. w.)

  podziękow anie. Patronat Urząd. Del.
Rządu niniejszern składa serdeczne podzię­
kowanie wszystkim instytucjom i osobom, 
które bądź osobistym udziałem, bądź po­
mocą materjainą przyczyniły się, do powo­
dzenia loterji fantowej, zorganizowanej przez 
patronat na rzecz Pogotowia Ratunkowego 
dla dzieci w niedzielę 17-go czerwca r. b. 
w ogrodzie po-Bernardyńskim a w szcze­
gólności:

gąl, B-da jabłkowscy oraz innym ofiaro­
dawcom.

Wynik kasowy zabawy:
Dochód brutto mk. 10.190,737; Wydatki 

mk. 2,465.400; Dochód netto mk 7,725,337,

Z CAŁEJ PO LSK I.

— Św ięto N iepodległości St, Z jedno­
czonych w W arszaw ie. Z okazji święta 
niepodległości Stanów Zjednoczonych pre­
mjer Witos i szef protokułu dyplomatycz­
nego, w zastępstwie ministra spraw zagra­
nicznych, złożyli swe bilety w poselstwie 
amerykańskiem. O godz. 3 po południu 
odbyła się uroczysta akademja w pałacu 
Staszyca. Obecny był minister pełnomocny 
Stanów Gibbson, personel poselstwa wraz 
z kolonją amerykańską, admirał Porębski, 
gen. Lipkowski i licznie zebrana publicz­
ność. Przemawiali: prezes Tow. Polsko- 
Amerykańskiego, Wieniawski i wice minister 
Arct, podnosząc tradycyjną przyjaźń polsko- 
amerykańską, składali gratulacje m inistro­
wi Gibbsonowi, w  odpowiedzi p. Gibbson 
w dłuższej mowie stwierdził, że prawdziwy 
duch demokratyzmu, panujący w Polsce 
i Ameryce, który jak dotąd tak i w przyszło­
ści zdoła się oprzeć wszelakim zasadom 
rzekomej wolności, jakiej straszny przylład 
daje wschód. O godz. 5 po południu od­
było się przyjęcie w poselstwie amerykań­
skiem.

— Sam obójstw o  gen, Jó ze fa  T rzem e 
skiego- W środę whotelu Polonia wystrzałem 
z rewolweru pozbawił się życia zastępca 
Szefa departamentu sanitarnego generał 
biygady lekarz Józef Trzemeski (lat 14). 
Jako powód samobójstwa w pozostawio­
nym liście podaje generał niechęć do życia.

— W zrost drożyzny. Expres Poranny 
podaje że wzrost drożyzny dla m. warsza 
wy na m. czerwiec według przybliżonych 
obliczeń Komisji Drozyznianej wynosi 
40 proc.

— Wycieczka skautów  francuskich. 
W dniu 1, VIU pivybedzie du warszawy 
wycieczka skautów fracuskich w składzie 
20 osób.

— Zgon pror. G ryzieckiego. Zmarł 
we Lwowie dr. Feliks Gryziecki, prafesor 
Uniwersytetu Lwowskiego, znakomity pra­
wnik

ZE ŚWIATA.

— Święto am erykańskie w Paryżu.
Z okazji dzisiejszego narodowego ~ święta 
amerykańskiego, prezydent Millerand prze­
słał prezydentowi Stanów Zjednoczonych 
depeszę gratulacyjną, w której zapewnia 
Amerykę o silnych i stałych uczuciach 
Francji dla wielkiej demokracji amerykań­
skiej.

W godz. rannych dn 4 b. m. Odbyło 
się uroczyste odsłonięcie pomnika, poświę­
conego pamięci żołnierzy amerykańskich, 
którzy brali udział w wielkiej wojnie.

— Proces m ordercy  min. Raszyna. 
Dn. 4 ub, m. przed południem rozpoczął się 
w Pradze przed trybunałem państwa pro­
ces przeciwko Solpal, mordercy ministra 
Raszyna. Sufpal oświadczył, że nie składa 
zeznań, ponieważ nie uznaje kompetencji 
trybunału państwa. Przystąpiono do prze­
słuchania świadków.

TEATR i MUZYKA.

— T ea tr  P t iski . \yystawia w dalszym cią­
gu Siedleckiego „Popas Króla Jegomości1', na któ- 
ryfn publiczność oklaskuje artystkę sceny Rozmai­
tości p. Ordon-Sosnowską, Są to 'ostatnie występy 
p Ordon-Sosuowskiej u pilnie.

Najbliższą uowosćią Teatru Polskiego będzie 
„Wiera Mireewa11 głośna sztuka Urwancowa, gry­
wana obecnie z powodzeniem na scenach: krakow-, 
skiej i łódzkiej

— T e a tr  Letni w ogrodzie  p o -B er 
liardyńskim .Ostatnie wyst. p. Lucyny Messal do­
biegają do końca. Codziennie publiczność eiitn- 
zlaslycznie przyjmuje p. Messal i jej partnera p. 
Mierzejewskiego. Resztę obsady stanowią pj Do- 
bosz-Markowska, oraz pp. Dowmunt, Bielicz, Szu­
bert, Peter i inni. Śliczne tańce w wykonaniu p. 
Messal, p. Makarwwej i p. Łozińskiego zyski.,ą 
wielkie uznanie.Pod kierunkiem p. Dowmunta od­
bywają się próby z operetki Benatzkyego ,J.apoń- 
ka‘‘, która grana była w w rz a w ie  przeszło 2bb 
razy. w operetce tej wystąpi p, Dobosz-Markow- 
ska. Rolę tytułową powierzono p. Larar, znanej 
śpiewaczce operowej oraz pji. Dowmuntowej, Bie- 
liczowi, Uhlowi, Marjańskiemu, Szubertowi i innym. 
Orkiestrę prowadzi dyr. M. Kochanowski.

WYPADKE i KRADZIEŻE

Prezydentowi m Wilna p. Witt J-lowi 
Bańkowskiemu, Zarządowi Koła Polek, 
Dyrektorowi teatrów p. F. Ryehlowskiemu, 
Artystom teatrów: p. Wiktorji Kaweckiej,
p Dobosz - Markowskiej, p. Bortnowskiej, 
p. Plucińskiej, p- Downmntowi, p. Biąli- 
czowi, p. Wołłejęe, Dyr. Filii. \.arsz  p. 
Ozimińskieintb Prezesowi ?rze>zenia M u­
zyków Polsk.ch p. F. Tchórzowi, soliście 
orkiestry symfonicznej n. %  B a ń s k i e m u ,  
Kapelmistrzowi Orkiestry P-. 
inaszewskiemii, ogrodnikowi miejskiemu p. 
Baluknsowi, drukarni „Lux , dtukaim  Jo ­
zefa Zawadzkiego, firmom handlowym a .
Głowiński, „Pac", „Palątyn", Wokulski,
Plebańczyk, K Sztrałl, J- Prufcan, i. B, Se-

— Bójka. Dn. 4 b. m. wywiązała się bójka 
miedzy 56 lotnią Anielą Leśniewską i u2 letnim 
Pawłem Letmchowskim (Szkapiemu 29 m.b.i pod­
czas. której wojownicza kobieta zadała swemu 
przeciwnikowi 7 ran ciężkich, f  oszkodowanego 
lekarz pogotowia w stanie ciężkmi od\uozł do 
szpitala sw, Jakuba.

—  O trucie octow ą esencją. Du. 4 b. m
w celu p o z b a w i e n i a  się życia otruła się octową 
esencją 19 letnia yyincentyna Lachowiczowna (Kru­
kowska 24) wezwany lekarz pogotowia desperat- 
ce udzielił pierwszej pomocy.

— Znów zginęła 1S letnia dziewczyna.
Nadzieją Kumpirowa i Piłsudskiego 5) zawiadomi 
ła policję, iż dnia 29 ub. m, wyszła z domu i do 
iąd nie wróciła siostrzenica jej 18 letnia, W'era 
Łopatkówua. Poszukiwania zaginioną* nie- dały do­
myślnych skutków.

—  W ybuch pocisku, w miasteczku Zasz- 
Kiewicze pow. Os/miańskiego podczas wylmcbi.. 
pocisku armatniego został, zabity 18-o letni n, 
Herbąszewski.

I

I



— Zatrucie owocami. On. 5 b. m. 25 let­
ni Ludwik Truszkiewicz (Chocirnska 12j po zjedze­
niu owoców poczuł się niedobrze i stracił przy­
tomność. wezwany na miejsce wypadku lekarz po­
gotowia udzieli!' choremu pierwszą] pomocy.

— Przy pracy. Dn. 4 b.m. w czasie pra­
cy straciła przytomność 22 letnia Stanisława Dra- 
kówna (Niemiecka 31). Pogotowie chorej udzieliło 
pierwszej pomocy.

TELEGRAMY.
Sowiety szukają zbliżenia z Polską.

MOSKWA. 4.7. (Aw). „Prawda" zam ie­
szcza artykuł wstępny Dąbala, który om ó­
wiwszy sytuację ekonomiczną Polski, w 
konkluzji wysuwa pod adresem Państwa 
Polskiego propozycję, aby zawarło ono so­
jusz z Rosją sowiecką, który może dać 
Polsce rynek zbytu i możność rozwoju 
przemysłu.

Konferencja w sprawie Ruhry.

LONDYN. 4.7. (Pa T). Konferencja am­
basadora francuskiego z Lordem  ̂Curzo­
nem poświęcona była sprawie Ruhry i 
trwała godzinę. Po konferencji oświadczo­
no, że komunikat przebiegu jej nie będzie 
ogłoszony.

Nowy zamach niemiecki.

PARYŻ. 4.VII. (PAT;. „Havas“ donosi 
z Brukseli o ponownem rzuceniu bonby w 
Duisburgu. Zabitych zostało 2 żołnierzy z 
wojsk okupacyjnych.

Przypuszczalny rozłam Labour Party.

LONDYN, 4.7. (Aw). Mnożą się coraz 
bardziej oznaki wskazujące na możliwość 
rozłamu w Labour Party. Podczas ostatnich 
obrad Zjazdu partyjnego doszło do starcia 
pomiędzy Mac Donaldem a posłami, któ­
rym na posiedzieniu Izby gmin udzielono 
napomnień dyscyplinarnych za obrazę Rzą­
du. Mac Donald domagał się od tych po­
słów wyjaśnień, czego ci odmówili, Jedno­
cześnie zadeklarowali się oni po stronie 
lewege skrzydła Labour Party.

Akcja „Deutschtumsbundu".

BYDGOSZCZ. 5.7. (Aw;. „Deutschum- 
sbund" rozwija coraz intensywniejszą 
działalność. Ostatnio Deutschtumsbund 
przystąpił do rozdawania orderów swym 
członkom. Ordery te na wstędze ćzarno- 
biało-czerwonej wydawane są za wierność 
narodowi Niemieckiemu w wojnie świa­
towej.

^Strajk m etalowców w Berlinie trwa dalej.

BERLIN, 4.7. (PAT). Robotnicy metalowi 
nie przyjęli wyroku sądu rozjemczego i 
rozpoczęli dziś strajk. Strajkuje około 250 
tysięcy robotników.

Ameryka o podwodnych łodziach an­
gielskich.

PARYŻ. 4.7. (Aw), Donoszą z Nowego 
Jorku: B. Minister Marynarki Banels w 
ostatniej swej mowie, nawiązując do faktu 
zbudowania przez Anglję nowego typu ło­
dzi podwodnej X oświadczył, iż w ten 
sposób Anglja pogwałciła ducha układu

Waszyngtońskiego. Wymieniony typ łodzi 
podwodnej posiada tak wielki kaliber dział 
dalekonośnych, jak żaden z krążowników 
amerykańskich, przylem ma tę przewagę, 
że móże dokonywać obstrzału, bezpośred­
nio po tern zanurzając się w wodę.

W dalszym ciągu donoszą ź New Jorku, 
iż prezydent Harding po otrzymaniu wia­
domości o wypuszczeniu z doków nowej 
podwodnej łodzi angielstc-ej wyraził życze­
nie zwołania drugiej konferencji w Wa­
szyngtonie celem omówienia sprawy łodzi 
podwodnych.

Stanowisko Anglji w sprawie uznania 
sowietów.

LONDYN. 5. VIi. (PAT). Dotąd rząd 
Sowietów nie zwrócił się do Anglji z 
prośbą d uznanie go de jure. W razie gdy­
by Sowiety wystąpiły z podobną prośbą, 
Anglja prawdobodobnie zażądałaby dosta­
tecznych dowodów, na to że Sowiety ma­
ją zamiar wypełnić obietnice, zawarte w 
ich ostatniej nocie.

O ewakuację terytorjum tureckiego. 
PARYŻ. 5. VII. (PAT). Rada Komisarzy 

w Angorze postanowiła polecić Ismetowi 
paszy, by odrzucił bezwarunkowo wszelką 
propozycję, odraczającą ewakuację teryto- 
rjum tureckiego.

Anglicy w Rosji 
MOSKWA. 5 VIL (PAT). Przybyła tu 

grupa senatorów amerykańskich i wybit­
nych przedstawicieli kół przemysłowych, 
głównie przemysłu naftowego. W . rozmo­
wie z prasą Sinclair, przemysłowiec hafto­
wy, posiadający koncesje na Sachalinie 
oświadcz}'!, że podróż amerykanów ma na 
celu zapoznanie się z położeniem gospo- 
darczem Rosji.

L ist do  Redakcji.
■ Szanowny Panie Redaktorze!

Z związku ze sprawą rzekornycn depesz Tun . 
Artystów Plastyków du pp. ministrów Kiernika i 
Głąbińskiego i wplątaniem mego nazwiska złoży 
łem Redakcji „Rxpresu Wileńskiego dnia 4 b. iii. 
list treści następującej:

„Na skutek oświadczenia p. Skąpśkiego, iż za­
komunikowałem mu treść depeszy Wil. Tow. Ar­
tystów Plastyków stwierdzam, że o żadnych depe- 
szach wysłanych przez wymienione Towarzystwo 
do pp. ministrów Kiernika i Głąbińskiego nigdy 
nie mówiłem, natomiast zakomunikowałem p. Skąp- 
skiemu treść depeszy wysłanej przez wymienione 
Towarzystwo przed paru tygodniami do Departa­
mentu Kultury i Sztuki na podstawie słów poda­
nych mi swego czasu przez p, Czechowicza, wice­
prezesa Towarzystwa Artystów Plastyków.

Tekst jednak depeszy podanej przez „E.łp.ess 
Wil“ różni się bardzo zarówno co do treści jak 
i formy od tego, co piśmiennie zakomunikowałem 
p. Skąpskienm a „aczego orginał znajduje się w 
moim posiadaniu1-.

Łączę wyrazy poważania

Wilno, 5. VII. 923 r.
Fr. Hryniewicz.

G i e ł d a
Warszawa 5.VII (A.W.) warszawska giełda u- 

rzędwwa 7. 5.Vli. Dolary 103UUU. Marki niemiec­
kie 0,61, Franki belgijskie 5200. Przekazy: New- 
York 104000. Berlin 0,62, Londyn 474500, Paryż 
6155. Wiedeń 144. Praga 3100, Szwajcara iSliio, 

Gdańsk 0 ,62. Tendencja dla walut zniżkowa.
Gdańsk 6 !VI1. (A. W-) Gdańska giełda urzędo­

wa z dn. 5, VII. Marka polską 155,61. Przekazy: 
Warszawa 15539, Poznań 150.3S.

R edak to r.
Marl,:uurir::,

J uSJSWBUH-M

KASA CHORYCH M WILNA
na mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 
1920 r. o przymusowern ubtzpieczemu na 
wypadek choroby podaje do wiadomości, 
że dnia 7 lipca 1923 r. o godz. 10 rano w 
magazynie L e j b y  T i k t i n a  przy 
ul. II ej Jatkowej Nr. 1 odbędzie się licy­
tacja ruchomości, należących do tegoż osza­
cowanych na sumę m k.'120.000 (sto dwa­
dzieścia lys.l składających się z dwóch 
kontuarów sklepowych na pokrycie na­
leżności na rzecz Kasy Chorych.

Ruchomości obejrzeć można w dniu li­
cytacji dd godz. 9 rano, spis zaś takowych 
codziennie od 9 do 12 w Oddziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (Dominikańska 15).

KASA CHORYCH M. WILNA
na mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 
1920 r. o przymusowern ubezpieczeniu na 
wypadek choroby podaje do wiadomości, 
że dnia 9 lipca 1923 r. o godz. 10 rano w 
mieszkaniu A n t o n i e g o  H e r ­
m a n a  przy ul. Ąntokol Nr. 62 odbędzie 
się licytacje ruchomości, należących do te­
goż oszacowanych na sumę mk. 400.000 
(czterysta tys.) składających się z szafy, 
Lnfru, kontuaru kozetki na pokrycie na­
leżności n rzecz Kasy Chorych.

Ruchomości obejrzeć można w dniu li­
cytacji od godz. 9 rano, spis zaś takowych 
codziennie od 9 do 12 w Oddziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (Dominikańska 15).

kapelusze słomkowe, filcowe i czapki pui«ca 
E .  U i a e s s k o u e s H i

Warszawa, Nowy-Świat 53. Wilno, W ileńska  22.

Bankow y f C  W i r t i s k i  %
J  ul. Wielka 67. Tel. 336. ♦

£  K upuje w szelką zagr. w alu tę  i c z e k i ^  
^  Załatwia wszelkie operacje bankowe. ^

Lecznica i Szpital Lit. Stowarzyszenia Pomocy Sanitarnej
W przychodni przyjmują lekarze specjaliści: Choruby dziecięce od 11— 1; choroby 
wewnętrzne od 12—4; chirurgiczne 1—2; kobiece od 11 — 1; oczu 12—2; uszu nosa 
gardła 12—3; zębów 10— 11; skórne i weneryczne 2—3; nerwowe 1—2; w szpitalu  

oddziały: wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny i położniczy; (od g. 1- 3).Wilno, Wileńska 28.
GABINET ROENTGENA i ELEKTRO-MEDYCZNY wanny; elektryczny masaż. Laboratorium analityczne. ^ .

Resta li rseja „ A P O L L O "  Dąbrowskiego 5

dsi ś  W i e c z ó r  a r t y s t y c z n y
przy współudziale p ierw szorzędnych sił artystycznych. 

Początek o godzinie 9-te; wieczorem.

■ A  V I ■ h a . i £ 2  a .

WYSTAWA
Gtiemiezno-farmaesutyczna

w Wilnie.
W gmachu Uniwersytetu St. Bat-Tfgo 

ul. Świętojańska.

Otwarta będzie dla publiczności 
od 9 do 14 iipca od 10 rano 
do 5-ej p, p- Wejście bezpłatne.

Najlepsze w Polsce

Dachówki Szwajcarskie
Już otrzym ano i sprzedają się we wszelkiej ilości

„UNJA“
ul. Jagiellońska 3.

Handl -Przem ysł. 
T-WO

Sp. Akc.
W l.L  N O

Przedstawiciel-.ySp. LAMBERT KRYS1AK, Warszawa, Niecała 8

■  , V N  ■  - W -  U  - W .  ■

Biedna wdowa utrzymu­
jąc a  ro ­

dzinę, została okradziona z powierzonym 
jej pieniędzy, prosi więc litościwych ludzi o 
składkę pieniężną, gdyż takowe musi zwró­
cić właścicielowi, lub stracić posadę, 

Łaskawe ofiary przyjmuje Administracja 
„Słowa" dla „M. A.",

!  m  F O Z M Ń S K I E
£  Sp. z ogr. odp

W ilu o , W ia lk a  P o h u lan k a  43.

5 .  FABRYKA WÓDEK i LIKIERÓW 
I  D nlopa wyroby własne ze spirytusu 

r JltSlfl najwyższej rektyfikacji.
— ^ ^ —"■ć'

GENERALNA REPREZENTACJA 
Śląskich Zakładów Spinusowych 

w Cieszynie
Likiery, Koniaki, Rumy, 

Wódki gatunkowe, w oryginal­
nych butelkach, oraz soki owoców.

S T

I

J i .1

tf*

D O  M H A N D L  O W Y

K A R S  A K 0 S  0 W
\r W iln ie , jirzy  ul. Sad ow e j 6.

Hurtowa sprzedaż mąkî S $ |J ^ u’
SŁONINY AMERYKAŃSKIEJ 

po cenach tanich, Dla instytucji — rabat.

FABRYKA MEBLI ARTYSTYCZHYCfl

H A N S a
(Kimstmfibelfabrik Hansa) KjO-3~2057.

G D A Ń S K .
G A B I N E T Y  J A D  A L N I E  S Y P I A L N I I :  »

Meble biurowe. Garnitury klubowe 
— TELEFON 1895 TELEFON 5712 —

Specjalna fabryka eleganck, mebli,
Własne warsztaty dla io b ó t rzeźbiarskich, tokarskich i wy­

ściełanych.

Magazyn wystawow y, Gdańsk, Breitgasse 53

A kuszerka z W arszawy 
udziela porad. Przyjmuje 
od 9 rano do 7 wiecz. 

Mickiewicza 4 6 —6.

Kołdry

lECZNICA „Sanitas"
Poszukuję dzierżawy

MtmO FOLWARKU
Jtoibulatorjuni

Oddziały: chirurg., § |  | | | 0  D cStorzy-spęc^-

k<T a ^ o d d z  ^po-? Piwna 3  wszystkie specjał- niedaleko Wilna, lub st. Kolejowej. Oferty 
ł o ż n ic z y .  P o k o je  o (naprzeciw Ostrej Bramy) ności od 9—2 pop. z bliższemi szczegółami nadsyŁ do biura 
sobiic i sale wspólne. — Gabinet lekarsko-dent. od 11-2 pop. ogłosz. S Jutana, Niemiecka 4, tel. 222
Laboratorium analityczne. W szelkie rodzaje pom ocy lekar. ,

w wieikim wy­
borze p o ś ć  i eli 

poduszki poleca W arszaw­
ski Magazyn Pościelowy. 

W ileńska 10.

D-r Wofodźko
Ordynator sżpitala Sawicz 

powrócił 
Zawalna 21.

D-r. Med. 
Kazimierz bukłewicz

p '
Choroby skórne i w sii. 

Przyjmuje od 3—5 po poł-
ul. Adama Mickiewicza 9

(wejście z ul. Śniadeckich 
v 1 I4if

Akuszerka Okuszko
ul. Wielka 13 — Z przyjni: 

ud 9 - 1 ]  <4—ó-
Udziela porad,

W ydawca: w zastępstw ie  w spółw łaścicieli ■— Stanisław Mackiewicz
D iuk  5  B rk ieru  Stitioez >,


